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..ISKRA*4, S o sn o w iec .

Prenuir< ra ta  w ynosi}
C odnoszeniem  miesięc znie

Z. przesyłką pocztowe 
mk. 2 ; 0 miesięcznie

O ddziały  w ładne: W 8ę-
dżinie, w Dąbrowie i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Siąsku.

S o s n o w i e c ,  P i ł s u d s k ie g o  4, Tel efon 64.

Z n ajd ujące s ię  w  W a rszaw ie;

Pompy parowe i ręczne,
Kuźnie polowe,

Prasy do dachówek,
Windy parowe i ręczne, 

Wagi dziesiętne, Taczki, 
Łódź żelazna,

Jaszcze artyleryjskie, 
Części w ozów  i bry­

czek, 
Buty gumowe, 

Worki, skóra 
i szmaty,

będą  sprzedaw ane w  drodze przetargu  w W arszaw ie w O ddziale  
L ikw idacji D em obilu W ojskow ego, ul. K rólew ska 23.

sTatrfy „DEMOBIL44 zeszyt 8-mv.
T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  3  lis to p a d a  1921 r.

P R Z E T A R G  U S T N Y

S3 mm znajdu jących  się w Poznaniu 
i ogłoszonych do sprzedaży 
konkursow ej K. 11 w b iu le tyn ie

„D E M O B I L '  zeszyt 4-ty
o d b ę d z ie  s ię  w  P o zn a n iu  2 5  p a źd z iern ik a  r. b.

Bliższych  informacji co do miejsca, godziny i warunków  
licytacji udziela E kspozytura  O ddzia łu  Likwidacji 
D em obilu  W o jsk o w e g ó  w Poznaniu, gm ach  D. O. G.
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Przetargi u s tn e
0  na zna jdujące  się W KlBkOWIB 5 /

191Z) nn znajdujący się |||
ogłoszone w biuletynie

„ D E M O B I L "  zeszyt 4-ty
jako sprzedaż konkursow a K. 10 i K. 12.

odbędą się w Krakowie
1) dn. 2 5  p a źd z iern ik a  i 2 )  dn. 2 6  p a źd z ie rn ik a  r.b.
Bliższych informacji* co do m iejsca, godziny i w arunków  licytacji udzie la  
E kspozy tu ra  O ddziału  L ikw idacji D em obilu  W ojskow ego w Krakow e, 

S tradom  14, gm ach D. O. G.

Powrócił

ii I. ISODUtU
C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., bad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od 10 — 12 r. Tod  

5—7 w. Panie od 4—5 w
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parter, 11 wejście z Targowej

y , t, O d 16 go do  24-go październ ike.
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O ryginalny  d ram at am erykański w 5;ciu częściach z C yklu 
„Białych niewolnic** z p iękną  „JÓ Z E FIN Ą  COLLINE** 

w roli głów nej.
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Dziś i dni następne
Dla m łodzieży  d o z w o l o n e

Napoleon w
i M-s S a n s  G en e _

Bochaterjca epopea  historyczna w 6 dużych częściach, obraz  fjS]
ten  osnuty jest na tle  francuskiej rew olucji i zaliczony w LSJ

poczet p ierw szorzędnych  szlagierów . flBBj
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! i  Maori
czyli przygody T -w a Indyjskiego Fakira : Rzecz dzieje 

dzielnicy C hińskiej w Nowym  Jorku
się w

I |  t-sza serja p. t, Płonące Miasto «

m ^2  ^  U K 9C B
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*  Teatr jjj ' W ielki film  m istyczny
<&> Z  . w 7-miu serjach
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► Od środy 19 oo n iedzieli 2 3 październ ika  1921 r. w łącznie m

^ osnuty na tle przygód słynnego fakira ind. Tagora G o p a 'a .
„Tajemniczy Dżems" i

s e r j a

ii Będzin i Płoncte miasta
dram at w 6 cz. (podług  m is ty czn e j,pow ieści „Nirwana*').

Si
9<s>

CHMURY.
Sosnowiec, 20 października.

Br. Ł  Rodziński
b. lekarz szpitala chorób w e ­

nerycznych  i skórnych  
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  

n e, i m o c z o p łc io w e
Przyjm uje od 11 ;— 1 i cd  6 — 8. 

Panie od 5— 6 po poł. 

Sosnowiec, Kow alska / ,  m. 7 (11 piętro)

Przeżyliśmy okres trzy­
letniej burzy. Ileż to gro­
mów musiało nasze odro­
dzone państwo wytrzymać. 
Były gromy ukraińskie, 
bolszewickie, czeskie, były 
i niemieckie i litewskie. 
Tyle b u r z  to r a z e m ,  
to znów pojedyńczo biło 

o polską ziernicę.
Ale przeszły burze, a 

choć niebo jest jeszcze 
chm uram i pokryte, to je­
dnak widocznie wchodzi­
my w okres cichego życia.

Polsce potrzeba przede- 
wszystkim pokojowej, sp o ­
kojnej pracy. To rozumie 
obywatel, który nie z a tra ­
cił pokojowego charakteru 
przodków, który do walk

orężnych czuje wstręt n ie­
przejednany i który tyl­
ko w wyjątkowych razach, 
z m usu jedynie powierza 
załatwienie swych s łu sz ­
nych pretensji orężowi.

Przecież nasi przodko­
wie życiem swoim często­
kroć dowiedli, że Polska 
w okresach pracy pokojo­
wej um iała wykazać całą 
wartość głębokiego zrozu­
mienia przez nią dobroczyn­
nego działania pługa.

Kazimierz za swą poko­
jową politykę zostaje W iel­
kim: ostatnich Jagiellonów 
wielki naród za cichą go­
spodarczą pracę i okres 
po pierwszym rozbiorze 
jest okresem tryumfu na

niwie ekonomicznego od­
rodzenia ojczyzny.

Dzisiaj cały nasz naród 
tęskni do chwili, kiedy 
znów pług polski będzie 
niósł po świecie sław ę imie­
nia polskiego.

Przecież gdy najcięższy 
kamień obrazy w naszych 
stosunkach zewnętrznych 
został już z miejsca ru szo ­
ny, gdy wkroczono na d ro ­
gę rozwiązania węzła gor­
dyjskiego, którym był Śląsk 
Górny, mamy niepłonną 
nadzieję, że i targ o W il­
no, i niepokoje we w schod­
niej Galicji i n ieporozum ie­
nia z Czechami wreszcie 
się ułożą i na horyzoncie 
zewnętrznych stosunków  
Polski zaświeci pogodne 
słońce, a wraz z nim za ­
panuje i pogodne, ufpe w 
przyszłość życie wielkiego 
narodu.

Czas już, czas najwyż­
szy uspokoić sko ła taną bu­
rzami głowę... k.

Kroniko polityczno.
(Z  pism i dzienników- w c z o ­

rajszych).

— Dzienniki am erykańskie  p o ­
dają, że  m arszałkiem  sejmu  
n a ro d o w eg o  zw iązku po lsk iego  
wybrany został p. A b czy ń sk i  z 
Pittsburga; w ybór ten oznacza  
z w y c ię s tw o  przec iw ników  d o ­
ty c h c z a so w e g o  marszałka, p. 
Sm ulskirgo.

— R eich stag  zw o łan y  zosta ł  
na czwartek. W ia d o m o śc i ,  j a ­
kie tu nad esz ły ,  stwierdzają,  
że  izba francuska zw ołana  z o ­
stała na wtorek.

—  „Chicago T r ib p u n e“ do  
nosi, że oczek iw an a  jest w ię k ­
szo ść  trzech g ło só w  na korzyść  
ratyfikacji n iem iecko am erykań­
sk iego  traktatu pokoju.

—  Z m arł senator am erykań­
ski, Knox.

— Holandja przyjęła zapro­
szen ie  na konferencję w a s z y n g ­
tońską.

—  W czoraj przyszło w  Bel 
faśc ie  p o n o w n ie  do p o w a żn y ch  
rozruchów, przyczym  wojsko  
m usia ło  zrobić użytek  z broni. 
Z ab ito  i ran ono w ie le  osób .  
N iepokoje  są w ynik iem  p r z e ­
w lek łeg o  toku rokow ań ir­
landzko angieiskich .

— Kanclerz Wirth ustąpił; 
ustąpien ie  jego  poc iągn ie  p raw ­
d opodobn ie  dym isję  ca łego  g a ­
binetu.

—  D o n o sz ą  o n o w y ch  ru 
chach  p ow sta ń czy ch  na Kuba  
niu i Ukrainie.



Imm G. Mn.
Granica podziału.

P a ry ż , 19 p a ź d z ie rn ik a .

G ra n ic a  p o ls k o  n ie m ie c k a  na 
T ó rn y m  S ią sku , w y tk n ię ta  p rz e z  
ra d ę  l ig i  n a ro d ó w , a k tó r ą  r a ­
da  a m b a s a d o ró w  p o d a  p r a w ­
d o p o d o b n ie  d z iś  d o  w ia d o m o ­
śc i rz ą d u  w  B e r l in ie  i W a rs z a ­
w ie  —  je s t d la  nas k o rz y s tn ie j­
sza, n iż  g ło s iły  w e rs je  p o d a ­
w a n e  p rz e z  d z ie n n ik i,

G ra n ic a  b ie g n ie  O d rą  aż do  
R a c ib o rz a , p ó ź n ie j w z d łu ż  d ro  
g i że la z n e j, k tó ra  p o z o s ta je  
p rz y  N ie m c a c h ; w  te n  sp o só b  
p ó łn o c n o  z a c h o d n i k ą t p o w ia tu  
ry b n ic k ie g o  d o s ta je  s ię N ie m ­
co m . P o w ia ty :  p s zczyń sk i, k a ­
to w ic k i,  K ró le w s k ie j H u ty  p rz e  • 
c h o d z ą  w  c a ło ś c i d o  P o ls k i. 
Z  p o w ia tu  z a b rs k ie g o  g ra n ic a  
o d d z ie la  d w ie  trz e c ie  d o  P o l 
sk i w ra z  z m ie js c o w o ś c ia m i 
M a k o s z o w y , K o ń c z y c a m i i P a ­
w ło w e m . B y to m  m ia s to  i ć w ie rć  
p o w ia tu  b y to m s k ie g o  o d d a n o  
N ie m c e m ; je d n a k  O rz e c h ó w , 
Ł a g ie w n ik i  i H o h e n z o lle rn g ru -  
be  p rz y z n a n o  P o ls c e .

D a le j P o ls k a  o tr z y m u je  ta k ż e  
d w ie  trz e c ie  p o w ia tu  ta rn o g ó r -  
s k ie g o  i t r z y  c z w a r te  p o w ia tu  
lu b lin ie c k ie g o . G ra n ic a  p rz e ­
c h o d z i p rz e z  M a ła p a n y  d o  Z a ­
w a d z k i,  p ó ź n ie j s k rę ca  k u  p ó ł­
n o cy .

P o ls k a  o tr z y m u je  83 p ro c . 
p ro d u k c j i  w ę g lo w e j,  59 p ro c . 
k o k s u , 65 p ro c  że la za , 70 p ro c . 
s ta l i  i 100 p ro c . c y n k u .

Ludność polsko terenów, 
przyznanych Polsce-
W a rs z a w a , 19 p a ź d z ie rn ik a

Z  G ó rn e g o  Ś lą s k a  p rz y b y ł 
tu  je d e n  ze z n a n y c h  d z ia ła c z y  
p o ls k ic h , k tó r y  o ś w ia d c z y ł,  że 
w ia d o m o ś ć  o d e c y z j i  r a d y  l ig i  
n a ro d ó w  w y w o ła ło  w ś ró d  lu d ­
n o ś c i o g ro m n e  w ra ż e n ie . O  ile  
lu d n o ś ć  n a  o b sza ra ch , p rz y z n a ­
n y c h  P o ls c e , sza le je  w p ro s t z 
ra d o ś c i,  o  ty le  w  o k rę g a c h , 
p o z o s ta w io n y c h  N i e m c o m ,  
z w ła s z c z a  w  p o w ie c ie  z a b rs k im  
p a n u je  w ś ró d  lu d n o ś c i p o ls k ie j 
ro z p a c z .

N ie m c y  s ta li  s ię n a ra z  b a r ­
d z o  g rz e c z n i i u czą  s ię  p o s ­
p ie s z n ie  p o  p o ls k u .

Z a p y ta n y  o n a s tró j lu d n o ś c i 
p o ls k ie j o d p a r ł ó w  d z ia ła c z , że 
lu d n o ś ć  z a s to s u je  s ię  d o  d e c y ­

Podpaloczko.
POWIEŚĆ.
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z j i  g e n e w s k ie j, je ż e li to  b ę d z ie  
ż y c z e n ie m  rz ą d u  p o ls k ie g o .

N ie m c y  t r z y m a ją  się w  re  
z e rw ie , le c z  p e w n e  s fe ry  z w ła ­
szcza  k u p ie c k ie  i p rz e m y s ło w e  
w ita ją  p rz y łą c z e n ie  d o  P o ls k i 
n a o g ó ł p rz y c h y ln ie ,  g d y ż  w i ­
d zą  w  ty m  m o żn o ść  z ro b ie n ia  
d o b ry c h  in te re s ó w . C o  d o  e- 
w e n tu a ln y c h  z a b u rz e ń  i w y s tą ­
p ie ń  n ie m ie c k ic h , lu d n o ś ć  p o l­
ska u fa  fra n c u z o m , a ta k ż e  
i s w o im  w ła s n y m  s iło m . Już 
o b e c n ie  z a rz ą d z o n o  n ie u s ta n n ą  
o c h ro n ę  fa b ry k  i- k o p a ln i.

Bytom I Huta Królowska 
przyznano Poises.

B y to m , 19 p a ź d z ie rn ik a .

K a n c le rz  W ir tb ,  w  ro z m o  
w ie  z p rz e d s ta w ic ie le m  „C h i 
c a g o  T r ib u n e "  oś v ia d c z y ł,  że 
K ró le w s k a  H u ta  o ra z  B y to m

w e d łu g  je g o  o s o b is ty c h  in fo r  
m a c ji m a ją  b y ć  p rz y z n a n e  P o l­
sce. W ia d o m o ś ć  tę  p o tw ie rd z ił  
re d a k to r  n a c z e ln y  „O b e rs c h l.  
K u r ie r "

L. George odmówił audien­
cji robotnikom niemieckim.

R o tte rd a m , 19 p a ź d z ie rn ik a .

„R o tte rd a m . C o u r"  d o n o s i z 
L o n d y n u : P rz e d s ta w ic ie le  n ie ­
m ie c k ic h  o rg a n iz a c ji r o b o tn i­
czych , k tó r z y  z G e n e w y  u d a li 
s ię do  L o n d y n u , a b y  w p ły n ą ć  
na  A n g l ję  w  c e lu  p rz e p ro w a  
d ze n ia  r e w iz j i  u c h w a ł g e n e w ­
s k ic h , o p u  ś c iii L o n d y n , p o n ie  
w a ż  L lo y d  G e o rg e  o d m ó w ił im  
u d z ie le n ia  a u d je n c ji,  u z a s a d ­
n ia ją c  o d m o w ę  ty m , że n ie  m o  
że ju ż  n ic  z m ie n ić  na  k o rz y ś ć  
N ie m ie c . R ó w n ie ż  a n g ie ls k ie  
p a r t je  ro b o tn ic z e , d o  k tó r y c h  
p rz e d s ta w ic ie le  N ie m ie c  z w ró ­
c i l i  się o p o m o c , o d m ó w iły  p r o ­
śb ie , t łu m a c z ą c  s ię  ty m , iż  n ie  
m ie s z a ją  s ię d o  s p ra w  p o l i  
ty c z n y c h .

Jak wygląda głód 
w Rosji?

S p e c ja ln y  k o re s p o n d e n t m o ­
s k ie w s k ie j „ P r a w d y "  S ie rg ie - 
je w , o b je ż d ż a ją c y  o b ję te  g ło ­
d e m  te re n y , ta k  o p is u je  w ra ­
że n ia  z re p u b lik i  ta ta rs k ie j.

W c h o d z im y  d o  s a k li ( c h a łu ­
p a ). M a ły  c z w o ro k ą tn y  d ó ł p o ­
d z ie lo n y ' je s t c ie n k ą  z ro b io n ą  
z g l in y  ś c ia n ą  na  d w ie  czę śc i. 
W  p ie rw s z e j —  o g n is k o  z w ie l ­
k im  k o t łe m , w  d ru g ie j na  d re ­
w n ia n e j p o d ło d z e  le ży  u m ie ra ­
ją c y .  P rz y  n a s z y m  w e jś c iu  n ie ­
co  się p o ru s z y ł.

—  S ie la m  a le jk iu rr , ! p o ­
w ie d z ia ł  je d e n  z nas.

—  Ja. .a aa ...uuu ... —  d a ł s ię  
s ły s z e ć  w  o d p o w ie d z i n ie w y ­
ra ź n y  ję k . L e ż ą c y  z s u n ą ł z s ie ­
b ie  p o w o ln e m i ru c h a m i k o - 
szm ę  (k o łd rę )  i  o d k r y ł  s tra s z li­
w ie  s p u c h n ię tą  tw a rz .

—  Ja ...a a a ...u u u ... —  z n o w u  
z a ję c z a ł on .

—  A j ,  a j, a jl —  d a ł s ię  s ły ­
szeć  zd ła% viony k rz y k  k o b ie c y . 
Z a  p rz e g ró d k ą  p o ru s z a ła  s ię  
k u p a  ła c h m a n ó w .

—  Z o n a  je g o  —  o b ja ś n ił je ­
d e n  z m o ic h  w s p ó łto w a rz y s z y . 
—  O b y d w o je  leżą , o n  tu , ona

S o s n o w ie c , 20 p a ź d z ie rn ik a

za p rz e g ró d k ą , a że b y  n ie  w i ­
d z ie ć  je d e n  d ru g ie g o , k to  p ie r w ­
szy  b ę d z ie  k o n a ł. O b y d w o je  
p rz e c ie  k o n a ją

—  A ; ,  a j, a j, p rz e ra ź liw ie  
w y k rz y k iw a ła  k o b ie ta . L e ż ą c y  
T a ta r u n ió s ł s p u c h n ię tą  rę k ę  i 

w y c ią g n ą ł ją  do  nas, coś  o d ­
m ie rz a ją c  n a  k o ń c a c h  d w ó c h  
z d rę tw ia ły c h  p a lc ó w . 1 coś p o ­
w ie d z ia ł,  z w y s iłk ie m , z c ię żką  
c h ry p k ą , ja k  to n ą c y  z z a la n e m  
ju ż  g a rd łe m .

N a sz  p rz e w o d n ik  s p o jrz a ł na 
u m ie ra ją c e g o  i p o trą c a ją c  p rz e ­
cząco  g ło w ą , o d w ró c i ł  się,

—  C h le b a  p ro s i. O t  c h o ć b y  
ta k i  k a w a łe k , ja k  p ó ł p a lca . 
O s ta tn i ra z  pr-ced ś m ie rc ią .

U m ie ra ją c y  t r z y m a ł p rz e z  
k i lk a  s e k u n d  rę k ę  P o te m  ona  
o p a d ła , i on  z w y s iłk ie m  n a ­
c ią g n ą ł na  tw a rz  ko szm ę , aże ­
b y  n ic  w ię c e j n ie  w id z ie ć  a n i 
s łysze ć .

O b o k  w  s a k li k o n a ła  ca ła  
ro d z in a : o jc ie c , m a tk a  i  c ó rka . 
O g ro m n y , c a ły  s p u c h n ię ty , ja k  
ro z k ła d a ją c y  s ię  tru p , ta ta r  le ­
ż a ł w  p o p rz e k  p o k o ju  ze z ło ­
ż o n y m i rę k o m a  na  s z k a ra d n ie

— Ty? w jak i sposób ?
— Nie towarzysząc jej do 

Garenne de Colombes przy od­
noszeniu tej sukni balowej.

—  No... n o .. cóż się więc 
stało? —  pytał Owidjusz najna­
turalniej.

—  Ach! to cały dramat, mój 
drogi, dramat, jaki przedsta- 
wićby można w teatrze Ambi- 
gu... Łucja omal, że nie została 
zamordowaną...

—  W ielkie nieba!... ach! bie­
dna dziewczyna! — zawołał ze 
wzruszeniem — omal nie za­
mordowana!..

— Otrzymała uderzenie no­
żem wr piersi — mówiła dalej 
Amanda —  cios chybił, dzięki 
fiszbinom gorsetu.

X V III.

—  Szczęśliwry traf ocalił ją  
w rzeczy samej —  mówił Owi­
djusz. —  Zabójca został schwy­
tanym ?

—  Nie...
—  Ha ! ha ! ha ! — zaśmiał 

się głośno —  winszuję prefe­
ktowi Sekwany i jego agentom.

—  To nie dowód —  odrzekła 
Amanda —  schwytanym jesz­
cze być może.

—  Tak sądzisz?
— Tak .. i wierzę w' to nie­

zachwianie. Zrazu policzono tę 
zbrodnię na karb zarogatko- 
wych włóczęgów...

—  A teraz?
—  Urzędnicy poiicji innego 

są przekonania!
Owidjusz zadrżał.
—  Czy podobna ? — zawołał 

żywo — jakże więc sądzą?
—■ Twierdzą, iż nie kradzież 

była powodem napaści?
—  Cóż więc innego ?
— Zemsta... nienawiść ..
—  Eh! brednie... Na czymże 

opierają to przypuszczenie?
—  Odnaleziono wskazówki...
—  Wskazówki ?. .— powtórzył 

z trwogą Solivenu.
— Tak.
— Jakie?
—  Znaleźli rękojeść noża, 

który się złamał na stali gor­
setu napadniętej, odczytano a- 
dres fabrykanta na tej rękoje­
ści i odkryto, iż nóż został ku­
pionym w wigilję popełnionej 
zbrodni wieczorem, przez jakie­
goś mężczyznę w średnim wie­
ku, w eleganckim ubraniu, na­
der przyzwoitej powierzchowno­
ści.

Owidjusz zbladł nagle.
—  Przez jakiegoś pana o si-

w z d ę ty m  b rz u c h u  W  ro g u  p o d  
k o s z m ą  le ż a ła  je g o  żona  c ic h o , 
p o K o m ie  z w y tre s z c z o n y m i,  n ic  
n ie  w id z ą c y m i o b łą k a n y m i,  o- 
cza rn i G ła d k a  o d  sp u cb J izn y  
tw a rz  ta ta ra  w y g lą d a ła  z u p e ł­
n ie  po  d z ie c in n e m u , ja k  g d y ­
b y  d o  o g ro m n e j s p u c h n ię te j 
dz ie  c ię c e j tw a rz y  p rz y k le jo n o  
cz a rn e  w ą s y  i b ró d k ę  N ie s p o ­
d z ie w a n ie  le ż ą c y  z a c z ą ł m ó ­
w ić :

—  U m ie ra m  G ło d o w ą  ś m ie r­
c ią  u m ie ra m . Jak p ie s  T a k , o t 
i u m ie ra m . O t  ta k

D z ie w c z y n k a  o c k n ę ła  s ię , z 
p rz e s tra c h e m  s p o jrz a ła  na  m ó  
w ią c e g o  i le d w ie  d o jrz a n y m  
ru c h e m  p o d s u n ę ła  b liż e j do

s ie b ie  s k u rc z o n e  rę ce  i n o g i. 
W id a ć  b y ło ,  iż  n ie z w y k łe  i 
s tra szn e  są tu  n a w e t p ro s te  
s ło w a , o d  k tó r y c h  o d z w y c z a jo ­
n o  s ię  w  m ilc z ą c y m  o c z e k iw a  
n iu  ś m ie rc i. A  k o b ie ta  n a w e t 
n ie  p o ru s z y ja  s ię  —  i t ru d n o  
b y ło  o k re ś lić , ż y je  c z y  ju ż  u- 
m a r ła .

—  K y s rn e t -— p o w ie d z ia ł k to ś  
o b o k  m n ie .

—  L o s  —  p rz e t łu m a c z y ł t ł u ­
m a cz

W s z ę d z ie  w  k a ż d y m  d o m u  
leżą  u m ie ra ją c y , c is i, p o k o rn i,  
m ilc z ą c y . S tra szn a  w ie ś  p o d o b  
na je s t d o  c m e n ta rz a .

(P o lp r .) .

Nasze sprawy.
U l i c a .

C z y ś  s p o jrz a ł k ie d y  b a c z n ie  
na  u licę?  C zyś  w id z ia ł  je j d u ­
szę?

B liż e j je j s ię  p rz y p a trz .  Z a ­
t r z y m a j s ię c h w ilę  k o ło  h o te lu  
w a rs z a w s k ie g o , z a jd ź  p rz e d  
d w o rz e c  k o le jo w y , p o ty m  na 
ra m p ę  u w y lo tu  u l ic y  M o d rz e ­
je w s k ie j,  id ź  w ie c z o re m  p o d  
te a tr ,  p rz e jd ź  s ię  k o ło  k in a , a 
w re s z c ie  o b s e rw u j ż y c ie  na  ta r 
g o w is k u

Z w r ó ć  u w a g ę  na  c a łą  g ro ­
m a d ę  m o że  b e z d o m n y c h  c h ło p ­
c ó w  u l ic z n y c h  B la d e , w y n ę ­
d z n ia łe , o b d a r te  S p rz e d a ją  g a ­
z e ty , h a n d lu ją  p a p ie ro s a m i, 
c z a tu ją  na  p o d ró ż n y c h , b y  im  
o d n o s ić  -w a lizy  z p o c ią g ó w .

M łó d ź  ta /  u lic z n a  —  zd a  c i 
s ię —  to  p rz y s z li o b y w a te le  
P o ls k i. B ę d ą  z n ic h  lu d z ie . 
P rz y p o m in a  c i s ię  A m e ry k a ,  
g d z ie  to  c z y ś c ic ie le  b u tó w , c zy  
ro z n o s ic ie le  g aze t b y l i  p ó ź n ie j 
p re z y d e n ta m i S ta n ó w  Z je d n o ­
c zo n ych .

N ie s te ty ! B liższa  o b s e rw a c ja  
ra c z e j ro z e d rz e  c i se rce . C h ło p ­
c y  u lic z n i,  na s e tk i ic h  m o żn a  
l ic z y ć  w  S o sn o w cu , d z ie c i m a ­
łe  i w y ro s tk i.

W n ik a m  w  ż y c ie  ty c h  d z ie c i 
u l ic y ,  p rz y s ta n ę  i p y ta m  c z a ­
sem : d la c z e g o  n ie  id z ie s z  do  
szko ły?  O d p o w ie d z i p ra w ie  
za w sze  te  sam e: „ O jc ie c  m i
z g in ą ł na  w o jn ie , m a tk a  b ie d ­
na  n ie m a  m ię  za co  u c z y ć " . 
T o  z n ó w : „ O jc ie c  s ta ry , n ie  
m a m y  p ie n ię d z y  na  k s ią ż k i" .

Sosnowiec, 20 października.

In n y  m ó w i: „N a s  d u ż o  w  d o ­
m u , to  m uszę  sam  o so b ie  m y ­
ś le ć " . W s z ę d z ie  b ie d a  z a m y ­
ka d z ie c io m  d ro g ę  d o  s z k o ły .

P -cw nego d n ia  w  d z ie ń  s ło ­
n e c z n y  w y c h o d z ę  p o z a  m ia s to

N a  p ia s k u , p o d  d rz e w a m i, w  
d o ła c h  s ie d zą  g ro m a d k i c h ło p  
c ó w . T o  m o i z n a jo m i z u lic y ! 
M o ż e  o n i, p rz y s z li o b y w a te le  
P o ls k i, ra d z ą , ja k b y  tu  z a ło ż y ć  
sk le p , o p a r ty  na  u d z ia ła c h  d z ie ­
c i u l ic y .  M a rz e n ie . O n i so b ie  
g ra ją  w  k a r ty  „P rę d k ie g o " .  
S e tk i p rz e la tu ją  z c z a p k i do  
c z a p k i.

D z ie ń  ro b o c z y ; w  w a rs z ta ­
ta c h  b ra k  te rm in a to ró w , a tu  
o to  m ło d a  u lic a  te rm in u je  i 
p rz y g o to w y w a  s ię  d o  k ry m in a ­
łu  i b o ls z e w iz m u

D z iś  z a ro b k u ją  c z ę s to k ro ć  
o b c h o d z e n ie m  u s ta w , ć w ic z ą  
s ię , ja k b y  o b e jś ć  p ra w o  i z d o ­
b y ć  ła tw y  g rosz , b y  go  n ie k ie ­
d y  n a ty c h m ia s t p rz e lu m p o w a ć .

T a k  z e jd ą  m ło d e  la ta  le k k o  
na u lic y .  Ż y c ie  z d n ia  na d z ie ń , 
le k tu ra  k in o w a , a pó źn ie j? ... 
R a b u n k i, s z ty le ty ,  re w o lw e ry ,  
ro z b ija n ie  kas, w ię z ie n ie ...

S p o łe c z e ń s tw o  b ę d z ie  ła m a ło  
rę ce , że m a  t y lu  z b ro d n ia rz y , 
k to  te m u  w in ie n ?  O n o  sa m o .

In te lig e n c ja  o c k n ą ć  s ię  m u s i 
z a p a tj i ,  je ż e li  s ię  ch ce  w  d z i­
s ie js z y c h  czasach  u trz y m a ć  na 
p o w ie rz c h n i.  M u s i s ię  z o rg a ­
n iz o w a ć , za ka sa ć  rę k a w y , p r z y ­
s tą p ić  d o  g o rą c z k o w e j p ra c y  
na  n iw ie  s p o łe c z n e j i... n a d  u -

wiejących włosach, mogącego 
mieć lat pięćdziesiąt...— mówiła 
Amanda dalej. — Ale cóź to­
bie? —  pytała— pobladłeś... drży 
twoja ręka . byłżebyś słabym?

—  Nie... nie., niem i nie jest, 
upewniam, zdrów jestem — mó­
w ił Owidjusz, silą woli hamu­
jąc wzruszenie. Twoje to opo­
wiadanie tak mną wstrząsnęło 
do głębi. Przypuszczają zatym, 
że ów pan, tak znakomicie w y­
glądający z pozoru, chciał za­
bić tę dziewczynę?

— Mają to przekonanie.
—  Lecz w jakim celu miałby 

to uczynić?
—  Nie wiadomo. . wkrótce 

jednakże wyjaśni się wszystko. 
Wyobraź sobie — mówiła dalej 
Amanda — że ów potwór kupił 
nóż w- sklepie w tym samym 
domu, gdzie Łucja mieszka i to 
wówczas, gdym ja poszła do 
niej, a tyś na mnie oczekiwał 
w powozie...

— Szczególny zaprawdę zbieg 
okoliczności...

— Mogłeś widzieć tego czło­
wieka z powozu, w którym sie­
działeś. .

— Bardzo być może. iż go 
widziałem, ponieważ czekając 
na ciebie, miałem zwrócony 
wzrok w stronę sklepu nożo­
wnika —  odparł z bezczelno­
ścią Soliyeau — nie zwróciw­

szy nań wszakże uwagi, nie 
pamiętam jak wyglądał.

W  czasie powyższej rozmo­
wy Amanda zauważyła, iż jej 
wielbiciel brzmienie głosu miał 
dziwnie zmienione i drżał zlek- 
ka, patrzyła nań przeto cieka­
wie, nie mogła jednak badać 
go więcej, ponieważ wchodzili 
oboje do restauracji.

Zasiadłszy przy stole w od 
dzielnym gabinecie, po zupie 
podanej, Owidjusz rozpoczął 
nauowo rozmowę z punktu, na 
którym została przerwaną.

- -  A zatym... — rzekł — po­
szukują owego jegomości?...

—  Tak.
— Zkąd jednak, pytam, czło­

wiek, nie należący widocznie 
do klasy złoczyńców, miałby 
napadać na tę dziewczynę?

— Powtarzam ci, iż uczynił 
to przez zemstę lub nienawiść...

— Panna Łucja więc znać 
go powinna.

—  Utrzymuje ona, iż nie wie, 
ktoby to mógł być... Lecz to 
świętoszka, która wybornie u- 
mie udawać, a pewien szczegół 
przypomina mi właśnie, że ktoś 
ją szukał i bardzo pragnął od­
naleźć.

—  Jakiż to szczegół? powiedz 
mi, moja turkawko. .

—  Posłaniec pytał się o nią 
w naszej pracowni...

Owidjusz uczuł, iż dreszcz 
przebiega mu po ciele. 

— Ha! ha! posłaniec... — po­
wtórzył, śmiechem pokrywając 
zmieszanie.

—  Tak... człowiek w ubiorze 
posłańca, ze znaczkiem na czap­
ce, miał list, który chciał jej 
oddać. Nie znalazłszy jej, zapy­
tywał o adres.

— Rzecz jasna, chciał ściśle 
spełnić dane sobie polecenie, 
lecz to niczego nie dowodzi...

— Przeciwnie, to wskazuje, 
że ktoś zajmował się tą głupią 
papugą i że ona kogoś znała, 
pomimo wszelkich zaprzeczań 
ze swej strony.

— Masz słuszność... nader 
logiczna uwaga. Lecz jedzże, 
proszę. . Rozmawiasz, a talerz 
nietknięty przed tobą stoi.

— Sądziłam, że to opowiada­
nie nieco cię zainteresuje —  
odrzekła Amanda, badawczo mu 
w oczy spoglądając.

Owidjusz nie spuścił wzroku, 
wytrzym ał owo spojrzenie.

(c. d. n ).



licą. N ie m a  chw ili  d o  s t r a ­
cen ia .

W  tak im  m ieśc ie ,  ja k  S o s n o ­
w iec ,  w in n a  p o w s ta ć  in s ty tu c ja ,  
k tó r a b y  z a o p ie k o w a ła  się m ł o ­
d ą  ulicą . P o w in ie n  p o w s ta ć  
d o m  p ra c y  d la  m a ło le tn ic h .  
D o m  tak i  w in ien  b yć  in te r n a ­
tem , a b y  c h ło p c ó w  w y rw a ć  z 
c h o re g o  ś ro d o w is k a ,  p o w in ie n  
b y ć  szk o łą ,  a b y  u m o ra ln ić  i 
w y k sz ta łc ić ,  i w re sz c ie  d o m e m  
p ra c y ,  g d z ie b y  te  d z iec i  m o g ły  
s ię  n a u c z y ć  rz e m io s ł  lub  h a n ­
dlu . D ziś  m a rn ie ją  se tk i  rąk  
m ło d o c ia n y c h ,  t a k  p o t rz e b n y c h  
d la  kra ju .

N ie d a le k o  o d  n a s  s ą  N iem cy . 
C z y  tam  w id z ia ł  k to  tak ie  o- 
b razk i ,  ja k  u  n a s  w  w ię k sz y c h  
m ia s ta c h ?  C zy  w idz ia ł  k to  mai- 
c ó w - w łó c z ę g ó w  u licznych , mal- 
c ó w -k a rc ia rzy ?  Z d a j e  mi się,
że  nie.

Ś w ię c i l i śm y  d z ień  K o n o p n ic ­
kiej. p o e tk i  su te ry n ,  n iz in  >. n ie ­
doli  ludu . P ię k n e  są d e k la m a ­
cje, śp iew y . P ię k n ie jsz y  b y łb y  
c z y n  s p o łe c z e ń s tw a ,  g d y b y ,  j e ­
żeli już n ie  w  k a ż d y m  m ieśc ie ,  
to  p rz y n a jm n ie j  u n as  w  S o ­
s n o w c u  p o w s ta ł  d o m  im ien ia
K o n o p n ick ie j ,  k tó ry  d a łb y  d z ie ­
c io m  ulicy  m o ż n o ść  p r a c y  i
nauk i .

M.

K r o n i k a
Kalendarzyk.

Dziś F e lic jana .

Ju tro  U rszu li .

W s c h .  s ło ń ca  6 ®  8

Z a c h .  5 m 26

już się zaczyna!...
S o s n o w ie c ,  20 p a ź d z ie rn ik a

G d y  m a rk a  n a sz a ,  d z ięk i  ło- 
t ro w sk im  m a c h in a c jo m  gie łdzia-  
rzy  p o k ą tn y c h  i w ie lu  „ p rz y ­
z w o i ty c h "  b a n k ó w  s p a d a ć  z a ­
czę ła  z z a w r o tn ą  szy b k o śc ią ,  
w s z y s c y  h a n d lu ją c y ,  ja k b y  na  
k o m e n d ę ,  p o p o d n o s i l i  c e n y  
w sz y s tk ic h  to w a r ó w  i a r ty k u ­
łó w  o 100 —  200 p ro c e n tó w .  
N ie  p o z o s ta l i  w ty le  szew cy ,  
k r a w c y  i inni rzem ieś ln icy ,  a o 
b a b a c h ,  h a n d lu ją c y c h  n a b ia łe m  
n ie m a  co n a w e t  w s p o m in a ć ,  
b o  te  z a w s z e  n a jlep ie j  s ą  ś w ia ­
d o m e  ku rsu  m ark i

A le  o to ,  jak  się o k a z u je  o b ­
n iż o n y  s z tu c z k a m i  ła jd ack im i 
ku rs  m ark i  u t r z y m a ć  s ię  nie 
m ó g ł  i dziś  m a r k a  p o lsk a ,  za  
k tó rą  p rz e d  2 ty g o d n ia m i  nie 
c h c ia n o  d a ć  2 fen igów , w z ro ­
s ła  w  c en ie  d o  5 fen igów , czy ­
li że  k u rs  jej w  s to s u n k u  do 
m a rk i  n iem ieck ie j  p o d n ió s ł  się 
2 i p ó ł  raza .

W r a z  z tą  z m ia n ą  k u rs u  
z m ie n ia  się s y tu a c ja  o ty le , że 
n ik t n ie  m yśli  już p ła c ić  z a  u- 
b r a n ie  m ęsk ie  60— 70 tys. mk., 
z a  k a m a s z e  1 2 —  15 tys.,  gdyż  
to  w s z y s tk o  m o ż n a  d o s ta ć  z a ­
g ra n ic ą  o p o ło w ę  tan ie j

L u d n o ś ć  G  Ś ląska , p r z y b y ­
w a ją c a  do  nas , tw ie rd z i ,  że  n a ­
w e t  „ sz p e k u "  już się n ie  o p ł a ­
c a  u  n a s  kupow-ać, g d y ż  u  n ich  
tan ie j ,  a o zbożu , cu k rze ,  a lk o ­
h o lu  n ie m a  co  m ów ić .

J e s te ś m y  w ię c  w  p rz e d e d n iu  
m a łe g o  k ra c h u ,  k tó r y  w ra z  ze 
w z r o s te m  k u rsu  m ark i  zam ien i  
s ię  w  k a ta s t ro fę ,  jeże li  p p .  h a n ­
d lu ją c y  i rz e m ie ś ln ic y  nie z e ­
c h c ą  d o s to s o w a ć  c e n  do  r z e ­
czy w is te j  w a r to ś c i  n a sz e j  tak  
p rz e z  n ich  p o m ia ta n e j  m ark i.

(S .)

P o d w y ższ en ie  taryfy  t o ­
w arow ej. W  z w iązk u  z o k ó l ­
n ik ie m  m in is t ra  kolei ż e la z n y c h  
z o s ta je  z d n ie m  1 l i s to p a d a  br. 
p o d w y ż s z o n a  n a  c a ły m  o b s z a ­
rze  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  t a ry fa  
t o w a r o w a .  P o d w y ż k a  o k re ś la

20
c z w a r t e k

się w sp o s ó b  n a s tę p u ją c y :  N o r  
m a ln a  t a ry fa  za  100 k g  n a
p rz e s t r z e n i  10 kim. z o s ta je  p o d  
w y ż s z o n a  d la  to w a r ó w  I szej 
k la sy  (np. m a n u fa k tu ra  i tp .)  z
10 m k. n a  40 mk.; II giej k l a ­
sy  (np. m ięso ,  n a b ia ł  w  i lo ­
ś c ia c h  d ro b n ie j s z y c h  niż ca ło-  
w a g o n o w y c h )  z 8 mk. n a  30 
mk.; 111-ciej k la sy  (np. n a s io n a ,  
z iarna , w y ro b y  fa ja n so w e  w  ł a ­
d u n k a c h  m n ie jsz y c h  niż w a g o ­
n o w y c h )  z 6 mk. n a  18 mk.;
IV -te j  k la sy  (np. b u d u le c  c e ­
m e n t ,  c e g ła  itp.) z 4 m k. na
10 mk.; V - te j  k la s y  (np. w ę ­
giel, z iem n iak i  itp .)  z 3 m k  na  
6 m k

Z ebranie. W  p ią te k  dnia  
21 p a ź d z ie rn ik a  o godz . 6 w ie 
c z o re m  w  lo k a lu  w ła s n y m  w 
S o s n o w c u  p rz y  ul. P i ł s u d s k ie ­
go  Nr. i 6 o d b ę d z ie  się z w y k łe  
z e b ra n ie  c z ło n k ó w  n a r o d o w e ­
go z je d n o c z e n ia  lu d o w e g o .

O dezw a. N a r o d o w e  z j e d n o ­
czen ie  lu d o w e  w  S o s n o w c u  w y ­
d a ło  d w ie  o d e z w y  w  s p ra w ie  
o b e c n e j  sy tu a c j i  po litycznej.  
O d e z w y  te  ro z e s ła n o  d o  w sz y ­
s tk ic h  m ie js c o w o ś c i  Z a g łę b ia

P a sk a rstw o . K m io tk o w ie  
w  p o w ie c ie  b ę d z iń s k im  za  ko ­
rz e c  Iz iem n iak ó w  ż ą d a ją  4 tys. 
mk., a za  k o rzec  ż y ta  14 tvs. 
mk. Je s t  to  p a s k a rs tw o ,  k tó re  
r z ą d  s ta n o w c z o  w in ien  ukrócić!

W ykrycie k r a d z i e ż y .
P r z e d  d w o m a  ty g o d n ia m i  na  
s tac ji  w  Z a w ie r c u  p o p e łn io n a  
z o s ta ła  k ra d z ie ż  d w u  be l  p a ­
p ie ru  k a je to w e g o  w a r to śc i  220 
ty s  mk., b ę d ą c e g o  w ła sn o śc ią  
f a b r y k i  M o e s a  w  P i ­
licy-. P o l ic ja  ś le d c z a  w  Z a ­
w ie rc iu  k ra d z ie ż  tę  w y k ry ła .  
C z  ęść  p a p ie r u  o d e b ra n o ,  p a s e ­
ro w i  rz e ź n ik o w i  Ig n a c e m u  S. 
R zeźn ik  ten , p a p ie r  k a je to w y  
u ż y w a ł  d o  o w ijan ia  k ie łb a s  i 
m ięsa .

Napad na pociąg. P o m ię ­
d zy  s ta c ja m i  N ie r a d a — Z a w i e r ­
cie w u b ie g ły m  ty g o d n iu  w 
n o c y  n a p a d ło  kilku o p ry s z k ó w  
n a  p o c ią g  to w a ro w y .  W s k o ­
c z y w sz y  n a  p o c ią g  z ło d z ie je  
ze rw a l i  k i lk a  p lo m b  i zaczę l i  
w y r z u c a ć  n a  to r  w orki z m ą ­
ką. S łu ż b a  p o c ią g o w a  o p r y s z ­
k ó w  o d p ę d z i ła .  W y r z u c o n e  
d w a  w ork i  m ąk i z a b ra n o  i p r z e ­
w iez io n o  d o  s tac j i  w  Z a w i e r ­
ciu.

W ypadek. R o w e r z y s t a  F e ­
liks G. n a je c h a ł  n a  ul. 3 m a ja  w  
Z a w ie rc iu  n a  p r z e c h o d z ą c ą  6- 
le tn ią  p z ie w c z y n k ę  H e n r y k ę  A '  
d a m ik  i o k a le c z y ł  jej g ło w ę .  S p o ­
r z ą d z o n o  p ro to k u ł  i s p ra w ę  
sk ie ro w a n o  do  s ą d u  poko ju .

Gra w  karty. N a b ło n ia c h  
z a w ie rc k ic h  n ie le tn i  c h ło p c y  w  
w iek u  la t  14 —  16 u p r a w ia ją  
h a z a r d o w ą  g rę  w  k a r ty .  S ie ­
d m iu  n ie le tn ich  k a rc ia rzy  p o l i ­
c ja  ro z p ę d z i ła .  T a l j ę  k a r t  
sk o n f isk o w a n o .

C iesz s ię  Dąbrow o! Jak
się  d o w ia d u je m y ,  m iejsk i w y ­
d z ia ł  a p ro w iz a c y jn y  w  D ą b r o ­
wie, n a  sk u te k  s t a r a ń  k i e r o w ­
n ika  tegoż . p. L  P io t ro w s k ie ­
go m a  o t rz y m a ć  w ię k s z ą  ilość 
cuk ru ,  n a b y te g o  z w olne j ręki.

P o ż ą d a n y  i c e n n y  ten  a r t y ­
kuł m a  n a d e jś ć  już  w  p rz y s z ­
ły m  m ie s ią c u  i c e n a  jeg o  b ę  
d z ie  n ie  w ie le  w y ż sz a  o d  cen y  
k o n ty g e n to w e j .

O so b is te . D o w ia d u je m y  się  
iż in żyn ie r  m iejsk i i szef w y ­
d z ia łu  te c h n ic z n o -b u d o w la n e g o  
p rz y  m a g is t ra c ie  d ą b ro w s k im  
p. E d m u n d  D ąbsk i o p u s z c z a  z 
d n ie m  1 l i s to p a d a  z a jm o w a n e  
s ta n o w isk o  i p rz e c h o d z i  n a  p o ­
s a d ę  p r y w a tn ą .

Fatalna gosp od ark a . C i ą ­
gle m a m y  d o w o d y ,  że c z y n n i ­
ki m ia ro d a jn e  n ie  m o g ą  p o z ­
b y ć  się  fa ta ln y ch  n a lec ia ło śc i  i 
n a w y k n ie ń ,  s to s o w a n y c h  p rz e z  
b y ły c h  z a b o rc ó w ,  a p r z y n o s z ą ­
c y c h  k ra jo w i  n ie o b l ic z a ln e  
s z k o d y  i d e m o ra l iz u ją c e  s p o ­
łe c z e ń s tw o .

O b e c n ie  np . d o n o s z ą  n am , 
że  p o  zn ies ien iu  m o n o p o lu  so l­
n e g o  nie p rz y w ró c o n o  w o ln e g o  
h a n d lu  ty m  a r ty k u łe m , lecz  o d ­
d a n o  go w  m o n o p o l  o s o b o m  
p r y w a tn y m

N a  Z a g łę b ie  m o n o p o l  tak i 
o t rz y m a ł  p. K a rczew sk i ,  b y ły  
k ie ro w n ik  P. U. Z  A. P .  P . w  
S o s n o w c u

Z a m ia s t  w ięc  p o p ie r a n ia  
m ie jsk ich  w y d z ia łó w  a p ro w iz a -  
cy jn y ch ,  k o o p e r a ty w ,  lub  ty m  
p o d o b n y c h  z re szeń ,  k tó re  r o b i ­
ły  o to  d u że  s ta ran ia ,  rz ą d  o d ­
d a je  k o n c e s je  w  r ę c e  p r y w a ­
tn e ,  co, jak  w iem y , je s t  * b a ­
je c z n y m  te r e n e m  d o  s p e k u la ­
cji i n a d u ż y ć .

P rz y p u s z c z a m y ,  iż m a g is t r a ty  
m ia s t  Z a g łę b ia ,  n a  k tó ry c h  b a r ­
k ach  c ięży  a p r o w id o w a n ie  lu d ­
n o śc i  i c h ro n ien ie  jej o d  w y ­
zysku , z a jm ą  s ię  sprawą, p o ­
w y ż sz ą  i p r z e d s i ę w e z m ą  o d p o ­
w ie d n ie  kroki ce le m  z n ie s ie n ia  
t e g o  z a rz ą d ze n ia .

Z gon kapłana. W  D ą b ­
ro w ie  z m a r ł  ś. p. k s iąd z  W i n ­
c e n ty  B iechońsk i ,  p r z e ż y w s z y  
la t  76

S ę d z iw y  k a p ła n  b y ł  d ł u g o ­
le tn im  p r o b o s z c z e m  p a ra f j i  
Szrfeniawa, o s ta tn io  zaś, j a k o  
em e ry t ,  p r z e b y w a ł  u b r a t a  s w e ­
go w  D ą b ro w ie .

D u sic iele . D o n o s z ą  n a m  z 
D ą b ro w y ,  iż rzeźnic.y tam te js i ,  
p o m im o  c en n ik ó w  i kar ,  u p r a ­
w ia ją  w  d a lszy m  c iągu  p a s e k  i 
za  m ięso  w ie p rz o w e  ż ą d a ją  mk. 
220, a za  s łon inę  mk. 400.

P o d o b n o  je d e n  z r a d n y c h  m a  
w n ie ś ć  p ro je k t ,  a b y  n a  ry n k u  
p o s ta w ić  szub ien icę ,  n a  k tóre j 
w ie s z a n o b y  za  r ę c e  lub  nog i
n a  g o d z in ę  k a ż d e g o  z ty c h  d u ­
sicieli.

K radzieże. W c z o ra j  p o ­
m ię d z y  s ta c ja m i  B ę d z in — S o s ­
n o w ie c  p a s a ż e ro w i  M ich a ło w i 
Ś m ig a  sk rad z io n o  w  p o c ią g u  
po r tfe l  z 12.550 mk.

—  N a  stac ji  N o w y  B ędz in  
p o d c z a s  w s ia d a n ia  d o  p o c ią g u  
p a s a ż e ro w i  Jó z e fo w i  Ś w ią tk o w i  
sk ra d z io n o  pp r tfe l  z 12 tys .  
m arek .

—  W ł a d y s ł a w o w i  Z ie l i ń ­
sk iem u, zam ieszk . p rz y  ul. R o ­
b o tn icze j  Nr. 43 w  S o s n o w c u  
sk rad z io n o  6 ty?, mk., k tó re  
m ia ł  u k ry te  w  k o szy k u .

—  N a  s tac ii  S o s n o w ie c  R a d .  
z w a g o n u  s k ra d z io n o  3 w ork i  
ż y ta  P o d c z a s  ś le d z tw a  k r a ­
d z ież  w y k ry to ,  ż y to  o d e b ra n o .  
D w u c h  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  d o ­
puśc i l i  się k ra d z ie ż y  i d w u c h  
p a s e r ó w  a re sz to w a n o .

—  W  s k le p ie  H e n o c h a  Sza-
j e r a  p rz y  ul. K o śc ie ln e j  Nr. 8 
sk ra d z io n o  w  n o c y  2 w ork i  
m ąk i i jed en  w o re k  kaszy  w a r ­
tośc i 30 tys. mk.

—  W  k a n to rz e  fa b ry k i  p. f. 
„ D ź w ig n ia "  w  S o s n o w c u  p rz y  
ul S w o b o d n e j  Nr. 3 sk rad z io n o  
w  n o c y  dw ie  m a s z y n y  d o  p i ­
san in  w a r to ś c i  500 tys. mk.

Z są d ó w . W  ub. p o n ie ­
d z ia łek  s ą d  o k rę g o w y  w  S o s ­
n o w c u  r o z p a t r y w a ł  n a s t ę p u j ą ­
ce  s p r a w y :

—  Ju l ja n a  Jag u s iak a ,  I g n a c e ­
g o  D u c h a ,  J a n a  P ie k a r sk ie g o  
Jó ze fa  P ie k a rsk ie g o  z K ozie-  
g łó w  o s k a rż o n y c h  o  to , że  w  
n o c y  n a  9 w rz e ś n ia  1920 r. p o  
w s p ó ln y m  p o ro z u m ie n iu  się u- 
s iłow ali  p rz e m y c ić  z a g ra n ic ę  do  
P ru s  k ro w ę ,  b u h a ja  i ja łó w k ę .  
Z o s ta l i  skazani: J ag u s iak  i D u ch  
n a  6 m ies ięcy  w-ięzienia i na  
50 tys. mk. g rz y w n y  k a ż d y ,  z 
z a m ia n ą  na  3 m ie s ią c e  w ię z ie ­
nia, o p ró c z  te g o  p o  5400 mk. 
o p ła t  s ą d o w y c h  i p o  500 mk. 
k o sz tó w  są d o w y c h .  P ie k a r s c y  
zos ta l i  o d  k a ry  zw o ln ien i .

—  S te fa n a  B e rezy ,  A n to n ie  
g o 'L i s a ,  A n to n ie g o  R u p a l i ,  J ó ­
z e fa  S t rz e lc a ,  S te fa n a  B u ja k a  i 
J a n a  G rzan k i  z S o s n o w c a ,  o s k a r ­
ż o n y c h  o p rz e m y c a n ie  d o  P ru s  
203 funt. s łoniny. Z  p o w o d u  
n ie s ta w ie n ia  się  św ia d k ó w  s p r a ­
w ę  o d ro c z o n o .

—  P io t r a  Ju rc z y ń sk ie g o ,  W a -  
le r ja n a  G ru sz c z y ń sk ie g o ,  P io ­
t r a  W ie c z o rk a ,  R o m a n a  N o w a ­
ka  i K a ro la  R e jd y c h a  z C z e ­
ladzi,  o s k a rż o n y c h  o u s i ło w a ­
n ie  p r z e m y c e n ia  z a g ra n ic ę  
m ię s a  w ie p rz o w e g o  w a r to śc i  
1950b m k. w  s tyczn iu  r. b. 
S p r a w ę  o d ro c z o n o  z p o w o d u  
n ie s ta w ie n ia  się  św ia d k ó w .

—  Ju l ja n a  M irka ,  la t  b i j a ­
n a  Ł u k a s z e w s k ie g o  la t  25, w o ź  
n y c h  p o c z ty  w  D ą b ro w ie ,  o- 
sk a rż o n y c h  o to, że  w  ko ń cu  
1920 r. p rz y w ła sz c zy l i  sob ie  
w sp ó ln ie  10 dolarów- i 3 listy  
cz e k a m i b a n k ó w  a m e ry k a ń sk ic h  
n a  im ię  K o b le w sk ie j  z D ą b r o ­
w y  i listu  p o le c o n e g o  z 5 d o ­
la ram i Ju l jan n y  P ie ro n e k  z D ą ­
b ro w y .  Z  p o w o d u  n ie s ta w ie n ia  
się  ś w ia d k ó w  s p r a w ę  o d r o ­
czono .

—  M a r ja n n y  N o w a k o w e j  la t  
26 i A n n y  P a ją c z k o w e j ,  la t  25 
z N ie ra d y  o sk a rż o n y c h  o u k r y ­
w a n ie  r z e c z y  s k ra d z io n y c h  
p rz e z  n ie ż y ją c e g o  o b e c n ie  J a n a  
N o w a k a  w  N ie ra d z ie ,  w  m ie s z ­
kan iu  J a n a  K w ie tn ia  w  n o c y  n a  
21 lu te g o  1920 r.

P o d c z a s  te j  k r a d z ie ż y  K w ie ­
tn iow i s k ra d z io n o  o p ró c z  g a r ­
d e r o b y  10 rb. w  z łoc ie ,  k i lka­
n a ś c ie  rb. s r e b rn y c h  i k i lkana  
ś c ie  m o n e t  s r e b rn y c h  a u s t r ja c -  
k ich  i n ie m ie c k ic h  n a  o g ó ln ą  
s u m ę  175 ty s .  mk. o ra z  biżu- 
te r ję  z ło tą .  Nov\ a k o w a  i P a ­
ją c z k o w a  z o s ta ły  sk a z a n e  p o  3 
m ie s ią c e  w ięz ien ia .  K a ra  ta  n a  
z a sa d z ie  a m n e s t j i  z o s ta ła  im 
d a r o w a n ą  O p r ó c z  p o w y ż sz e j  
k a ry  z o s ta ły  sk a z a n e  p o  120 
m k. o p ła t  s ą d o w y c h .

Z kraju.
Z sądu. W  m ie jsce  u s t ę ­

p u ją c e g o  sę d z ie g o  M ik o ła ja  K o ­
na, k tó ry  p rz e c h o d z i  d o  a d w o ­
k a tu ry ,  w y b r a n y  z o s ta ł  p rzez  
k o le g ju m  s ę d z ió w  s ą d u  o k r ę ­
g o w e g o  w  P io t rk o w ie  p. L e r ­
m o n to w ,  b. s ę d z ia  z a  c z a s ó w  
rosy jsk ich , a n a s tę p n ie  r e je n t  
w  S o sn o w c u .

W  K rakow ie n ie w y k ry c i  
d o ty c h c z a s  s p r a w c y  w  n o c y  z 
dn ia  16 n a  17 b. m. zd a r l i  g o ­
d ła  p a ń s tw o w e  z k o n su la tu  
czesk ieg o .

A reszto w a n y  b y ły  s e k r e ­
ta rz  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  P.

P . S. w  K rak o w ie ,  P a sz ta ,  s ta ł  
n a  cze le  k o m ite tu  k o m u n is ty c z ­
n e g o  m ia s ta  K r a k o w a .  W  z w ią ­
zk u  z jegg  a re s z to w a n ie m  p o ­
licja  a re s z to w a ła  b y łe g o  s ł u ­
c h a c z a  u n iw e r s y te tu  w a r s z a w ­
sk ieg o  Z. M o d z e le w s k ie g o ,  W ł a ­
d y s ła w a  U lm a n a  ze  L w o w a  i 
t e le g ra f is tk ę  ko le jo w ą ,  A n n ę  
M a g ó w n ę ,

Lwów u roczyście  u czc i ł  
p a m ię ć  poe tk i  n ied o l i  lu d o w e j ,  
M arji  K o n o p n ick ie j .  P o  n a b o ­
ż e ń s tw ie  ż a ło b n y m  u d a ł  s ię  p o ­
c h ó d  do  g ro b u  p o e tk i ,  gdz ie  
p o  p r z e m ó w ie n ia c h  o d ś p i e w a ­
n o  „ R o tę " .  M a n ife s ta c ja  z a ­
k o ń c z y ła  się a k a d e m ją  w  r a ­
tuszu.

Strajk &) ttielkopolsce 
trwa u  dalszym ciągu.

Napady na dw ory. — Ra­
bunki. R ozgoryczen ie
s fe r  ziem iańsk ich . — Płaca  
roczna fornali 4 0 0  ty s . mk. 
— U ltim atum  p o d n iesien ia  
płac od  3 0 0  do 4 0 0  proc.

P o z n a ń ,  19 p aź d z ie rn ik a .

S t ra jk  ro ln y  w  W ie lk o p o ls c e  
t r w a  w  d a lszy m  c iągu  W  m a ­
ją tk u  P r z y je m n a  G ó r k a  s t r a j ­
k u ją c y  w  b ru ta ln y  s p o s ó b  r o z ­
pędz ili  u d a j ą c y c h  się d o  p r a c y  
w ło d a rzy .  W  G ó rc e  zag ro żo n o  
n a p a d e m ,  a w  są s ie d n ic h  m a ­
ją tk a c h  z r a b o w a n o  d w ó r  i b u ­
dynki

W  sfe rach  z iem iań sk ich  p a ­
nu je  w ie lk ie  ro z g o ry c z e n ie  w  
s to su n k u  do  w ła d z  ad m in is t ra -  
cy jn y cn ,  k tó re  n ie  r e a g u ją  w 
d o ść  e n e rg ic z n y  sp o s ó b  na  w y ­
bryk i  s t ra jk u ją c y c h .  R o z g o r y ­
c zen ie  je s t  ty m b a rd z ie j  u z a s a d ­
n ione , że w w ielu  m ie j s c o w o ­
śc iach  zb io ry  o k o p o w e  nie p o ­
k ry w a ją  k o sz tów  p ro d u k c j i ,  50 
p ro c  z b io ró w  je s t  p o w a ż n ie  
z a g ro ż o n y c h ,  z p o w o d u  suszy, 
a w  w ie lu  m ie js c a c h  nie  w y ­
k o p a n o  je sz c z e  ka r to f l i ,  ani 
b u ra k ó w .

D o d a ć  n a leży ,  że  w y n a g r o ­
d z e n ie  ro c z n e  fornali ,  po  p r z e ­
l iczen iu  d a tk ó w  w  n a tu rze ,  w y ­
nosi p rze sz ło  400 tys. m arek .

S e k re ta r z  z a w ó d .  zw. k la s o ­
w y ch ,  K ie łb a s ie w ic z ,  p o s ta w i ł  
u l t im a tu m  p o d n ie s ie n ia  p ła c y  
o d  dOO d o  400 p roc . ,  a z w ią z ­
ki n ie  d o c z e k a w s z y  się o d p o ­
w iedz i ,  ro z e s ła ły  a g i ta to ró w  z 
r o z k a z e m  r o z p o c z ę c ia  s t ra jk u .

M io n t z m t a n y  u  podusił.
Wstrząsający wypadek zda­

rzył się dnia 14 bm. w pociągu 
osobowym, jadącym z Krakowa 
do Lwowa. Na przestrzeni po­
między Jarosławiem a Łańcu­
tem jeden z podróżnych został 
okradziony Co do osoby spraw­
cy nie było najmniejszej w ą t ­
pliwości, gdyż poznali go świad­
kowie i współtowarzysze po­
dróży okradzionego. To też gdy 
pociąg stanął w Łańcucie, okra­
dziony wysiadł i zawiadomił o 
kradzieży pełniącego na dwor­
cu służbę posterunkowego p o ­
licji jakóba Babiarza.

Gdy policjant w towarzystwie 
okradzionego podszedł w po-

Rfóne wieści.
Za k ogo  najlep iej w ych o­

dzić za  m ąż? P e w n e  p ism o  
a m e ry k a ń sk ie  ro z p isa ło  an k ie tę  
m ię d z y  m ę ż a tk a m i  na® te m a t :  
„ S to s u n e k  s z c z ę ś c ia  d o m o w e g o  
d o  z a w o d u  m ę ż a " .  O tó ż  o k a ­
za ło  się, że p a n ie  u w a ż a j ą  za  
n a jsz c z ę ś l iw sz y  d la  p o ż y c ia  d o ­
m o w e g o  z a w ó d  m a r y n a r z a  i 
k o m iw o ja ż e ra ,  a n a jw ię c e j  s k a r ­
żą  s ię  żo n y  a k to r ó w  i d u c h o w ­
n ych .  Z a p e w n e  d la te g o ,  że  
m a j tk o w ie  i „ re jz e n d e rz y "  b a ­
w ią c  s ta le  p o z a  d o m o m , są... 
w y g o d n i ,  a a k to rz y  i d u c h o w -

ciągu do bandyty  i chciał go 
aresztować, rabuś wyjął nagle 
z kieszeni rewolwer i strzelił 
Babiarzowi prosto w głowę, 
kładąc go na miejscu trupem.

W  zamieszaniu bandyta wy­
mknął się z tłumu i zbiegi 
wśród mgły w krzakach, ota­
czających plant kolejowy.

Mimo natychmiastowego za­
alarmowania okolicznych po­
sterunków policji oraz urzędu 
śledczego okręgowej komendy 
policji we Lwowie na ślad mor­
dercy nie natrafiono. Przybyły 
na miejsce organa śledcze z 
Przemyśla i Rzeszowa z psem 
policyjnym.

ni są z b y t  n a ra ż e n i  n a  a tak i  
in n y c h  kob ie t .

Na d rug ie  p y ta n ie ,  „z k tó re g o  
z a w o d u  re k ru tu ją  się n a j s y m ­
p a ty czn ie js i  m ężo w ie"? ,  n a jd o ­
k ła d n ie jsz e  o d p o w ie d z i  w y p a  
d ły  o d  żon  leka rzy ,  a na jn ie-  
p o m y ś ln ie js z e  od  żon  — p r o f e ­
s o ró w . Te o d p o w ie d z i  śc iś le  
za leżą ,  z d a je  się  o d  sy tu a c j i  e- 
k o nom iczne j .  W  A m e r y c e  b o ­
w ie m  p ro fe so r  je s t  też  gorzej 
p ła tn y  o d  s t ró ż a  n o cn eg o ,  z a to  
k a ż d y  leka rz  m a  z a p c w ri to n e  
d uże  d o c h o d y ,  n ig d y  w ięc  n ie  
je s t  s k a z a n y  n a  n i e s y m p a ty c z ­
n ą  o d p o w ie d ź :  „D uszko , n ic
m a m  p ie n ię d z y " !



TELEGRAM!).
Znowu zwłoka.

Echa m o id i Fratzhiew iecza.
M oskw a, 19 października .

(P rzez  telef.)
Z  M oskw y donoszą, że z a ­

bó jca  Frączkiew icza M akaruk  
odw oła) sw oje p ierw otne  z e ­
znania i twierdzi, że żadnych  
w spó ln ików  nie miał i że sam 
jest jedynym  m ordercą , w obec 
czego sp raw a  nab iera  z a b a r ­
wienia tajem niczego.

Podwyżka 
taryfy towarowej.

Warszawa, 19 października 
(Przez telefon.)

W  m inisterjum  kolei z u d z ia ­
łem  innych m inistrów odbyła  
s ię  narada, na której p o s tan o ­
wiono podw yższyć  taryfy to ­
w arow e o 200 proc.

Otwarcie
parlamentu francuskiego.

Paryż, 19 października.
(Tel. własny.)

Na dzisiejszym posiedzeniu 
par lam en tu  w ys tąp iono  z c a ­
łym  szereg iem  interpelacji w 
spraw ie  polityczno zagranicznej 
zarzucając  B nandow i w s to ­
sunku do Niemiec i Anglji 
zbytnią  ustęp liw ość Briand 
odparł,  że jego  polityka p o k o ­
jow a jest w ykonyw ana na  z a ­
sadzie trak ta tu  w ersalsk iego  i 
jeśli kto inny poprow adzi p o ­
litykę inaczej, on gotów  u s tą ­
pić.

Naczelnik państwa 
w Radomsku.
W arszaw a, 19 październ. 

(P rzez  telef.)

Naczelnik p ań s tw a  przybył 
do  R ad  om ska na m an ew ry  wojsk 
a także celem rozstrzygnięcia 
wielu spraw , d o tyczących  re o r ­
ganizacji armji i p ow zięcia  
decyzji, których w ym aga  
ob ecn a  sytuacja . W  R a ­
dom sku  bawi 16 generałów , a 
m iędzy  innemi Szeptycki, La 
tinik, Osiński, Skierski, Galica.

Giełda urzędowa.
Warszawa, 19 października.

(P rzez  telef.).
Wczoraj na giełdzie urzędo­

wej warszawskiej notowano: 
dolary 4 600, funty zterl. 17.200, 
marki niem 27 franki 343.

Gdańsk, 19 października.
(Tel. własny.)

Marka polska 4.62,5, dolar 
172 funty 680.

G en ew a ,  19 października.
(Tel. wł.)

D onoszą tu z P aryża ,  iż r a ­
da  am basadorów , dziś 19 b. m. 
w ysłucha ła  sp raw o zd an ia  p r a ­
wnika ang elskiego i od roczy ła  
pew zięcie  decyzji w sp raw ie  
G. S lęska do piątku.

Francja  stoi na  stanowisku, 
że linja graniczna pow inna  być 
na tychm ias t  ogłoszona, a p o ­
s tanow ienia  ekonom iczne m o ­
gą być od łożone na później.

K om isja  w O polu  przysła ła  
d ep e szę  do rządu  francuskiego, 
w y p o w iad a jąc  się za natych- 
m ias tow em  ogłoszeniem  granicy

H I

D O K T Ó R

Choroby  u s z u ,  g a r d ł a ,  n o s a  i p łuc .
P o w ró c ił z w o jsk a  i w zn o w ił p rz y ję c ia .

Sosnowiec,
Ul. M ałachow sk iego  9 (parter) . 

P rzy jm uje  od 1 1—-1 i 5— 7. 
Niedzie le  i św ię ta  od 12— 1.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow- 

skiego Nr. i 1 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

> I H t — — § M  M M — W M M

żytnia i pszenni
s p rz e d a je  ze  s k ła d ó w  w  S o sn o w c u  i 

—  B ę d z in ie  —

B ank P r z e m y s ło w c ó w  Oddział
w  S O S N O W C U , ul. D ę b liń s k a  N r. 7.

Dr. Marceli Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w en eryczn e.
P rep a ra ty  606 i 914 

Badanie krwi.
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

Dr. rned.
T. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6

D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe Badania krwi. 
Przyjmuje codziennie' 12—2 pp.

5 — 7 w 
święta 10 — 1 p.poł

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33

D O K T Ó R

łlorja DziranewsKa
Dąbrowa Górnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

D r .  J ó i g f  H a ł n a
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
przyjmuje w  chorobach w e ­
nerycznych i skórnych od

godz. 3 — 7
godz. popoł. (oprócz świąt.

B ę d z i n ,  N o w y  R y n e k  ffe 3 .

OKULISTA 
D-r m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10— 12 przed połud.

I

K O N K U R S .
URZĄD GMINY ŁAGISZA, p. BĘDZIŃSKIEGO,

Y S p r a c o w n i k a f a c h o w e g o
do zaprowadzenia nowych ksiąg ludności stałej.

Warunki przystępne — zależne od umowy.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje się do dnia 1 listopada r b.

B aB B E eB S B aE g rjB E iE iB ig E jS E aB B B B E iE iE B E iaaaaaB aB E iE n ae iaaB B E isa
DOM KOMISOWO-HANDLOWY

Stanisław (DinlarsHl i S-ka
Sosnowiec, ul. K ołłą ta ja  3, 1 p

P o s ia d a  n a  sk ła d z ie :
S m o łę  d o  sm a ro w an ia  d a c h ó w  p rim a , o raz  sm o łę  d o  ce ló w  te c h ­
n ic z n y c h , g w o źd z ie  fo rn ie rsk ie , k le j s to la rs k i, k re d ę  sz lam o w an ą , 
p a p ę , sz u fle  d o  w ęg la , ry d le  ze  s ty lam i i b e z  s ty li, p o lsk ie  o k u c ia  

d o  d rzw i i o k ien , taczk i o ra z  k w as so lny . 9— 1

B B B B B B E JB B S a B B B B id B B B B B a a B B B B B B a B B B B tiiS a B a S B a B E B a iż IB B

b b b b :  
b

: b b b b b b b b b b :

b

P O S Z U K U J E N V  M I E S Z K A N I A

ST.

dla urzędnika
2, 3 lub 4  pokoje.

B
b b b b :

1 1 M a ,  S n w i a i ,  ul. 3 Maja III. 1?. i
— b b b b b b b b b b :

b
B B B B

■  Precz z drożyzn# i# t i  b a c z n o ś ć  i ■
P rz y n ie śc ie  s ta re  filcov\\e k a p e lu s z e  do p rz e fa so n o w a n ia  pó k i czas,

p rz e k o n a c ie  się , że to n ie  legen d a , ty lk o  rzeczy  w is to ść
F R A N C U S K A  P R A C O W N I A  K A P E L U S Z Y

H. Gittler i S-ka w Sosnowcu 
ul. Warszawska 1S róg Modrzeiowskiej (sklep front.)

p rz y jm u je  d o  p rz e fa so n o w a n ia  i fa rb o w a n ia  k a p e lu sz e  f ilc o w e  m ęsk ie , d am sk ie , 
d z ie c in n e  i p lu sz o w e , o raz  ro b o tę  ręczn ą  i w sze lk ą  ro b o tę  w c h o d z ą c ą  w zak res 
k u śn ie rs tw a , ró w n ież  w y d a je  gusto w n ie  i s ta ra n n ie  w sze lk ą  ro h o tę . P o siad a m  
w ie lk i w y b ó r form  n a  sezon  z im ow y i w sz e lk ie  d o d a tk i do  k ap e lu szy . P ro w ad zę  
p ra c o w n ię  p o d  w ła sn y m  k ie ro w n ic tw e m  jak o  d łu g o le tn i fach o w iec .

C e n y  k o n k u r e n c y j n e  o 2 0  p r o c .  t a n i e j  n i ż  g d z i e i n d z i e j .
D la m o d y stek  i c z a p n ik ó w  s p e c ja ln y  rabat.

F IL JA  w  Bęcłzmie, ulica K ołłątaja  18, m agazyn mód'.

Is I t o m i s t k i i  s t a s a i W t o
$ b ieg ła  w  polsk im  i o ile  m ożn ości w  niem ieckim  @j 
|  języku p otrzeb n a zaraz na w y so k ą  p en sję
I S. CRA81AM0 ®SK1 I S-Ro. sosnowiec.-m 3, 0 M .j.i2. J------------   ‘ W*   »

Baczność! Długoletnia fabryka kapeluszy Baczność!
znanej firmy „M, B e r g m a n "

JCSB ~«yJ1'
s a

p rz y  u licy  M o d rze jc i ej Nr. 15 w S o sn o w c u , k tó ra  p rze faso n o -
w u je  i f a r b u j e  d am sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sze . j|i *

Z a w ia d a m ia m  w szy stk ich  w Z a g łę b iu , k tó rzy  się  rek lam u - I
r Oze w yra- 

n aszy n ie

*  c5
v>l

--w 
CO t r

ją , że o t r z y m a j ą  50,000 m k . jeże li w y k ażą , 
b ia ją  k a p e lu s z e  na  m a sz y n a c h  ta k .  7w. „Ilu strier 
do  p ra so w a n ia , ja k ie  ja  D o s i a d a m ,  k t ó r e  w y ra b ia ją  W clu r t. j .  

p ó ł p lusz : O s trz e g a m  Sz. K lije n te lę , iż n ie k tó rz y  z re k la m u ją c y c h  
się  „ fach o w có w  byli u m n ie  na  p ra k ty c e , k tó re j n a w e t n ie  u k o ń ­
czyli i d la te g o  też , o s trzeg am , ab y  n ie  p o zw o lo n o  się o sz u k iw ać  
i p su ć  to w a ru , lecz  u d ać  się w p ro st do  firm y

I t
M. Bergm an w  S o s n o w c u ,

. u l .  Modrzejewska 15 
w podwórzu. —

»  ~  
er sr 
es

^ • • c e * ® * ® ® ® * ? ® ® ® ® ® ® ® ® ® # ;-® * ® ® * :® ® ® ® ® ® ® ® ^ ® ® ® * ® ® ® * ® ® * .

P łyty  u szcze ln ia jące  oryginalne ®

■ K L I N G E R I T ”5 5 ,
od 1 ao  5 m m grube sprzedaje ?e składu konsygnacyjnego 

po cen sch  fabrycznych.
D O M  T E C H N IC Z N O  H A N D L O W Y  

Daniszewski i P ę d z i c h ,  Inź.  S o s n o w i e c ,  ul. 3 - g o  Dfiaja 24.
® ® ® e ® e ® 9 ® 4 M » s® ® ® * ® ® « ? @ * ® * ® ® ® « ® ® ® © & ® ®

di
K O N C O W K I  K A B L O W E

4, 6. 10, 16, 25. 35, 50. 70. 95, 120 i 150 m m . kw . n a  s k ł a d z i e  

F a b r y k a  A p a ra tó w  E le k try c z n y c h
In ży n ie r o w ie  K. SZPOTAŃSKI, S. CISZEWSKI i S-ka.

W A R S Z A W A  - P R A G A , ul. K a łu sz y ń sk e  n r. 4. T e l. 90— 43. 
c h  w ł a s n y .

1
G !
P o s t u k u j e  s i ę

wykwalifikowanego stolarza - modelarza
do Fabryki Od! e w ów  Stal ow ych i Żelaznych  

J. CHRZANOWSKI, Inżynier i S-ka w  S osn ow cu .

B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B
b b  a a
I  D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .  |
BB BB
BBBBBBBBBBBBBBBBBBBE1BBBB

D r z e ś l i c a  S te fa n  z g u b ił p a s z p o rt wy- 
* d a n y  p rz e z  g m in ę  P a łe c z n ic ę  p o w . 
M ie ch o w sk i o raz  k a rtę  w o jsk o w ą 1 pu ł- 
k u  a rty le rji  ze n ito w e j. __________ M l

u rs h a ftu  i ro b ó t ręc z n y c h  „ A lin a ” 
ró w n ież  p o trz e b n a  p a n ie n k a  zdo lna . 

S o sn o w iec , M a łach o w sk ieg o  2 a 2 2
/ ^ p a r a  Jó z e t z g u b ił p a s z p o r t  z gm iny  

B o b ro w n ik i k a rtę  d em o b ilizac ji w y- 4 
d a n ą  p rzez  K o m en d ę '* U zu p e łn ień  17 pp . 
w  R z eszo w ie , 1-1
O p r z e d a ję  różn e  m e b le , o ra z  s to ły  biu- 

ro w e ul, S ie n k ie w ic z a  7. B orer.sz te in .
1-1

/^ Y d p o w ie d n i szo fer p o sz u k u je  p o sa d v . 
N -/ W iad o m o ść  ..Iskra*’ S o sn o w iec .

1-2
D r o n is ła w  K u law ik , zgub if d o w ó d  oso- 

b is ty  w y d an y  p rz e z  u rz ą d  gm iny  
G ro d z iec . 1 1

u k as ik o w i F ra n c iszk o w i sk ra d li k a rtę  
**-J p o w o ła n ia  w y d a n ą  w P K U . B ędzin , 
o raz  m k. 2  000. 1-1

10000 
0
0

r \ o  sp rz e d a n ia  o rk ie s tru m  sy stem u  
P rim  o raz  b ila rd  p ira m itk o w y  C ze- 

lad ź  „Kasyno**. 1-3

Ma ry n  R a c h la  R ó ż an n a  z g u b iła  p asz -  
p o rt^n iem ieck i w y d a n y  w  S o sn o w cu .

1-3
" ra m o fo n  z 60 p ły ta m i d o  s p rz e d a n ia  
A S o sn o w iec , W ie jsk a  28 stró ż  , wska-

M
Q p r z e d a m  p o m p ę  do  s tu d n i z c a łe m  
^  u rz ą d z e n ie m  o ra z  p a te fo n  z p ły ta m i 
W ia d o m o ść  „ Isk ra ” S o sn o w iec . 1-3

F aręba  F e lik s z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia , 
* w y d a n ą  p rz e z  P K U , w  B ęd z in ie .

1-1
) io tr  T o m c zy k  z B ru d zew ie  z g u b ił p asz ­

p o r t  w y d a n y  p rzez  g m in ę  M ie rzę­
cice. 1-3

Ma szy n a  do sz y c ia  d o  s p rz e d a n ia . C z e ­
lad ź  ul. B y to m sk a  N r. 2. 1.1

A  /T ieszkan ie 3 p o k o je  z k u c h n ią  w  W ar- 
* A szaw ie , ł a d n “ , s ło n e c z n e , w  d o b ry m  
p u n k c ie , z a m ie n ię  n a  m iesz k an ie  w  S o ­
sn o w cu . W ia d o m o ść  Jw firm ie  ..M aru- 
szew sk i i P ęd z ich .. inż.'* ul. T rz e c ie g o
M aja  N r. 24. ___  1*2
O p rz e d a m  sk le p  z m ie sz k a n ie m  i i 

d z e n ie m , S ie lce . ul. S ie ie c k a  10.
u rz ą

1-1

Jó zefo w i R a ta jo w i sk ra d z io n o  p a p ie ry  
w o jsk o w e  w y d a n e  w  P K U . B ędzin .

1 1
P o s z u k u j ę  n a u c z y c ie la  s te n o g ra fji O łer- 
* ty  d o  . lskry  * w  S o sn o w c u  po d . R. !, ^

1*1
O z k o ła  k ro ju  i sz y c ia  u d z ie la  lek c ji 
^  k ro ju  an g ie lsk ieg o . Z a p isy  o d  godz. 
l ć — 3 pp . U l. W aw e l N r. 10. S ie lce .

1-1
O k le p  d o b rz e  p ro sp e ru ją c y  o raz  m o to r 

o s ile  6 ko n i w  d o b ry m  s ta n ie , za ­
ra z  d o  sp rz e d a n ia . In fo rm ac ji u d z ie la  
k a r  to r ,.l»kry“ D ąb ro w a . 1 2

1 5 go x z H u ty  S zk lan e j w  B ę d z in ie
z g in ę ły  dw a 3 m ie s ię c z n e  w iep rzk i 

Ł ask aw e g o  z n a la z c ę  u p ra sz a  się o d a ­
n ie  w ia d o m o śc i za  w y n a g ro d z e n ie m

1-1

Sk orek  M ic h a ł z g u b ił k s ią żk ę  o d ro cze ­
n ia  w o jsk o w eg o , w y d a n ą  p rzez  P K U .vo jsk o w eg o , w y d a n ą  p rzez  ! 

B ędzin . Z w ró c ić  „Iskra*' D ąb ro w a .
1-1

(S to la rc z y k  A n to n i z g u b ił k u p o n y  ch le -  
^  bo w e w y d a n e  p rzez  kop . „M ortimer** 
Z w ró c ić  „Iskra** D ąb ro w a, 1-1

So w a  Jó z e f z g u b ił p a sz p o rt w y d an y  
p rz e z  b u rm is trz a  m D zia ło szy c  p o w . 

P iń czo w sk ieg o . _____________  1-3
P o t r z e b n a  in te lig e n tn a  n a u c z y c ie lk a  d la  
* u d z ie la n ia  p o c z ą tk ó w  6 c io  le tn ie m u  
c h ło p czy k o w i. D ą b io w a  ul. S ła w k o w ­
sk a  N r. 9. W y g an o w sk a . 1-2

Ud z ie la n i k o re p e ty c ji fra n c u sk ie g o , n ie ­
m ieck ieg o . a n g ie lsk ie g o  języ k a  o raz  

m a te m a ty k i. O fe rty : D ą b rc w a , „ ls k ra “
d la  D. K. T . 1-1

To m czy k  Ja n  z g u b ił d o w ó d  o d ro c z e ­
n ia  w o jsk o w eg o , w y d an y  p rzez  P K U , 

B ędzin  i p a sz p o rt po lsk i, w y d an y  p rz e z  
g m inę Ł osień- p o w ia tu  B ę d z iń sk ieg o , 
Z w ró c ić  „Iskra** D ąb ro w a . 1 1
O l a ł y  p ra c o w n ik  k o le jo w y  V lll-e j k a te -  
^  gorji sam o tn y  p o sz u k u je  p o k o ju  p o ­
je d y n c z e g o  lu b  też  p rzy  ro d z in ie . O fe r ­
ty  d o  „Iskry** S o sn o w iec  p o d  „sam otny '* .

: m
|\  ,/fo s ie k  S o ld y n  z g u b ił k a rtę  p o w o ła ­
l i *  w y d a n ą  p rz e z  P K U . w  B ędzi-

1-1

*“7*yrandoI L ou is X V  b ro n z o w y  p o z ła -  
c a n y  w  o gn iu  o 24-ch  św ie c a c h  e le ­

k try czn y ch  je s t d o  sp rz e d a n ia . W ia d o ­
m ości b liższy ch  u d z ie li inż. W a rc h o ł. B ę­
d z in . 1-1

Sk o w ro ń sk i Jó z e f z g u b ił le g ity m a c ję  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez, M a g istra t 

m . S osnow ca. 1-1

D o sp rz e d a n ia  łó żk o  z m a te ra c e m  p ra ­
w ie  n o w e  i d w a  k rz es ła . W ia d o ­

m o ść  S ie lce  do m  K on ieczn eg o  obo k  
k o śc io ła  w  S ta ry m  S ie lcu  u G aika .

1-1
O k le p  sp o ży w czy  do  sp rz e d a n ia -  Z. JtO- 

w aram i i u rząd zen iem . W ia d o m o ść  
w  Isk rze"  w  S osnow cu . 1-2

J on K ozło w sk i (ro cz n ik  1903) Z a w ie r ­
c ie , z g u b ił k a rtę  zw o ln ien ia , w y d a n ą  

p rzez  PK U . B ędzin . T a k o w a  je s t n ie ­
w ażn a . ] - l
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